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Módl się i  praeutf, a będziesz szezęiliwymt

Leszno. —  N iedziela druga po Zielonych świątkach, dnia 29. Maia 1842.

Religia,

Ży wot  ś w i ę t e g o  A n to n ie g o ,  
Arcybiskupa florenckiego.

(W yięty z księdza Skargi.)
Ś w ię ty , którego żywot opisyw ać za­

czynam y, urodził się  w  mieście wło­
skiem  F lo ren cy i, roku pańskiego 1485. 
O ycu iego było imię M ikołay, a matce 
Tom azya. M łodziuchny w ciele, rad czę­
sto i długo na modlitwie, aź ku podzi- 
wieniu ludu pospolitego, przebywał, kaza­
nia rad słuchał, i dziecinnych się zabaw, 
statek nad iata zachowuiąc, warował. M a­
jąc lat piętnaście, p ragnął wstąpić do za­
konu św. D om inika; lecz Przełożony wi­
dząc iego młodość i słabow itośe ciała, 
odmówił mu przyięcia, w rok iednakże 
na ciągłe prośby został przyięty do za­
konu, w którego ostre życie i cnoty prędko 
się wprawił. U bóstw o m iłow ał, a po­
słuszeństw o, matkę cnót wszystkich, ze 
w szelką powolnością i gorliwością czy­
n iąc , im daley, tem więcey sobie skar­
bów duchownych przym nażał. W c z y -  
stości cielesney tak się kochał, iż lesz­
cze młodziuchnym u rodziców będąc, w ko- 
ściele św. Michała tak pilnie i gorąco o 
nie prosił, iż mu się  zdało, że tego daru 
pewien był od Pana Boga. lakoź się 
niepokalanym aź do śmierci pokazał, uni­

kając wszelkiey do grzechu pobudki i 
sposobności. P ierw szym  by ł do śpie­
wania i na iu trzn ią ; niespaniem się i ro­
botą w  nauce i pisaniu tru d z ił, żadnego 
nieprzyiaciela bardziey się  nie strzeg ł, 
iak próżnowania. M odlitwa, nauka i pi­
sanie, iego w szystka była zabawa, przez 
co bardzo postąpił w mądrości. N a co 
zwaźaiąc zakonnicy, Przełożonym  go swo­
im obrali. Ściśle on w ypełniał sw oie 
obow iązki, napraw iając, co było złego^ 
utw ierdzaiąc, co było dobrego, zaw sze 
z nay większą miłością i łagodnością. N a 
siebie tylko był ostry. W łosien icę i 
pas żelazny na gołćm  ciele nosił. Ł oże 
ieg o  były deski, a nayroskosznieysza po­
ściel, wór słomianny. C iało swoie czę­
sto biczowaniem m artw ił, w kuchenney i 
podłey doinowey braterskićy usłudze, garnki 
i miski pomywaiąc, kochał się  i P rze ło ­
żonym luz będąc. W ie lk ą  miłością ku 
braciom zakonnym pałał, co znaiąc oni, 
prędko się  upominaniem iego budowali. 
W m ąd rey  radzie , w słuchan iu  spow ie­
dz i, w miewaniu kazań, w m iłosierdziu 
nad nędzą ludzką, także niepomału by t 
g o rąc y .—  E ugen iusz  czw arty , Papież, 
o takich cnotach iego i nauce słysząc, 
wezwał go na arcybiskupstwo florenckie. 
U ciekał i długo się k ry ł św, A ntoni od 
takićy dostoyności, i p isał do Papieża, 
prosząc z wielką pokorą, aby tego nie czy-
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nił. A  gdy wyprosić nic nie mógł, po­
słuszny głowie K ościoła, przyi^ł nare­
szcie wezwanie, a iud florencki z nay- 
większą radością powitał go iako swego 
pasterza. Z asiad łszy  na stolicy arcybi- 
skupiey, nie odmienił nic z zakonnego 
sposobu życia, owszem wzrastał w świą­
tobliwości. A  boiąc się naprzód dosta­
tku, i w  niin iakiego podniesienia, wię- 
cćy' nad sześciu sług nie chow ał, i ci 
iak bracia zakonni przy nim żyć musieli. 
U  stołu iego żadnego srebra nie było, 
koni nawet do wyiazdu nie miał, tylko 
iednego muła i to darowanego ieszcze, 
a i tego na wielkie tylko potrzeby sta­
rości swey i choroby używał. Dochody 
w szystkie, opatrzywszy swe małe po­
trzeby, na ubogie obracał, mówiąc: nie 
godzi się ubogich chleba, z szkapami i 
niepotizebnemi sługami trawić. Iedzenie 
iego było mierne i nie w ytw orne. W  roz­
maitych trwogach, nieszczęściu i spra­
wach, zawdy spokoyną myśl zachować 
umiał, tak, iż żadna przygoda i zabawa 
świecka wybić mu pokoju iego i wesela 
serdecznego nie mogła. Raz gdy iego 
sekretarz narzekał na zabawy i trudno­
ści świeckie, które na biskupstwie być 
m uszą, iż człowiek nigdy sam swey 
wolności użyć nie może, ale zawdy nie­
wolnikiem ludzkim być musi, on n u  po­
wiedział: Synu miły! być nie może, a- 
byśmy w takich frasunkach i trudnościach 
świeckich spokoyni być mogli na myśli, 
ieźli sobie iednego w sercu kącika nie 
zostawim, do któregoby żadne trudności 
i zabawy świeckie przebić się nie mo­
gły . Do tego kącika, odprawiwszy ludz­
kie rzeczy, iako do pokoiu naywdzięcz- 
nieyszego i komórki naymilszey, uciekać, 
a iako mówi św. Paweł, od zwierzchnego 
człowieka do wnętrznego bieżąc, ucie­
szyć sig tam i wszystkie zapomnieć ma­

my. lednak tak wysokićy bogomyślno-
ści, na którą się, gdy czas miał, podno­
sił i zamykał, żadnego urzędu naymniey- 
szego, Biskupowi należącego, nie opuścił. 
Sam Plebany wieyskie nawiedzał, kla­
sztorów panieńskich obecnie doglądał, 
duchownych św ięcił, kościoły, ołtarze, 
ornaty, naczynia, poświęcał, z duchownych 
wiele złych obyczaiów pomału i łago­
dnie wykorzenił i miasto z lichwiarzy 
oczyścił. Bóg też, dla okazania świata, 
iak miłym mu był ten sługa iego, wiele 
cudów przezeń zdziałał za żywota i po 
śmierci iego, która nastąpiła roku 1459., 
dnia 2. Maia. Pius wtóry, Papież, idąc 
na synod do M antuy, na iego pogrzeb 
trafił. Maiętność, pozostała po nim, na 
cztery czerwone złote szacowana była, 
tak , iż go nie było za co pochować. 
Lecz Papież kazał wielce uczciwy po­
grzeb uczynić i sam ciało prowadził do 
grobu. Od Hadryana szóstego, Papieża, 
roku 1523. kanonizowany został.

Wykład obrzędów Mszy świętey.
(Dalszy ciąg.)

§. 2. Introit.
N a prawym brzegu ołtarza Kapłan mó­

wi głośno antyfonę, wyiętą pospolicie 
z iakiego psalmu lub iuney części Pisma 
świętego. W  wielkićy M szy chór tę s s -  
mę antyfonę śpiewa. Zowie się ona 
wstępem, introit. W  dawnych wiekach 
cały psalm,- z którego ta antyfona iest 
w yieta, był śpiewany w czasie wychodu 
Kapłana z zakrystyi. W ie rn i, którzy 
słów introitu nie słyszą lub nie rozu­
mieją, mogą inną iaką myślą zbawienną 
serce zbudzić i do nabożeństwa ie za­
grzać, albo psalm iaki z nabożeństwem 
odmówić, osobliwie, gdy introit trw a 
dłużey, iak zwykle bywa na Mszach 
śpiewanych.
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§. 3. K yrie  eleison.

Słowa greckie: Kyrie eleison, znaczy: 
Panie, zmiłuy się; Christe eleison: Chryste, 
zmiłuy s ię ! Płaczliwa ta do Boga o miło­
sierdzie prośba, dziewięć razy, to iest po- 
trzykroć do każdćy osoby Tróycy przenay- 
św iętszey, powtarza s ię , a powtarzanie 
znaczy uśilność prośby* Wierni o toź mi­
łosierdzie wraz z Kapłanem błagać Boga 
powinni. Dawniey powtarzanie to nie 
było określone, lecz trwało tak długo, 
dopóki nie dano znaku do przestania,

§ . 4. Gloria in excelsis.
W esołe to pienie anielskićm się zo­

wie, źe początek onego składa się z słów, 
któremi Aniołowie śpiewali chwałę Bo­
ga przy narodzeniu Zbawiciela: »Chwała 
na wysokości Bogu, a na ziemi pokóy 
ludziom dobrćy w oli!44 są słowa aniel­
skie. Następuią słowa przez Kościół 
złożone: jjChwaliiny Cię, błogosławimy 
C if, pokłon Ci oddaiemy, wielbimy Cię, 
dzięki Tobie czynimy dla wielkiey chwały 
Twoićy, Panie Boże, Królu nieba, Boże 
Oycze wszechmogący, Panie Iezu Chry­
ste, Synu iednorodzońy, Panie Boże, 
Baranku Boży, Synu Oyca, który gła­
dzisz grzechy świata, zmiłuy się nad 
nami; który gładzisz grzechy świata, racz 
przyiąć prośbę naszą; który siedzisz na 
prawicy Oyca, zmiłuy się nad nami; al­
bowiem Tyś sam święty, Tyś sam Pan, 
Tyś sam nay wyższy z Duchem świętym 
w chwale Boga Qyca.44 — Taki iest ię- 
zyk serca, kiedy uczuciem wielkości i 
dobroci Bogu przeięte iest i uniesione; 
czci, chwali, wielbi, błogosławi Boga, 
dzięki mu składa, wzywa litości, Bóg 
tylko sam przedmiotem iest wszystkich 
iego poruszeń i uczuć; Oyciec, Król, Pan, 
sam tylko święty, sam Pan, sam nay- 
wyźszy. W yraz: Baranku Boży ! . . .  
zmiłuy s i ę ! . , ,  iakże słodki, iak tkliwy!

Przypomina oraz krzyżową ofiarę, która 
wkrótce na ołtarza ma być odnowioną. 
Wiernym, obecnym świętśy ofierze, z wiel­
ką gosącością serca pienie to wraz z Ka­
płanem odmawiać, lub w myśli uczucia­
mi onego przeiąć się należy. —  Hymn 
teri v ^Chwała na wysokości Bogu i Ł d.,“ 
od pierwszych wieków był używany w K o­
ściele, lecz aż do dziewiątego wieku sa­
mi go tylko Biskupi w  niedziele i święta 
w e Mszy odmawiali, a Kapłanom tylko 
w  Wielkanoc, tego dozwalano. Nie w ka- 
źdóy Mszy i dzisiay się odmawia; nie 
mówi się we Mszy żałobney i we Mszach 
w dni smutne, iako to: adwentu, postu,
i inne tym podobne. W e  Mszach uro­
czystych, oprócz Kapłana, chór go od- 
śpiewuie. —  Gdy Kapłan zaczyna hymn 
ten: Gloria in excelsis , wznosi oczy
i ręce ku-niebu. To nie raz we Mszy 
powtarza, iako to: gdy zaczyna Credo , 
(czytay Kredo , )  gdy mówi lub śpiewa 
Oremus (módlmy się), i wszystkie pra­
wie modlitwy w e M szy z wzniesionemi 
rękami odmawia i śpiewa. »Piękny to 
i naturalny,44 mówi ks. Skarga, jjirt-sdle- 
nia się obyczay, którym nieiako do Pana 
Boga z prośbami naszemi podnieść się 
chcemy.44 Znak ten wiele wyraża, go-  
rącość modłów, pragnienie, ufność w mi­
łosierdziu boskiem, a czasem radość, we­
se le , iak wtenczas, gdy Kapłan mówi: 
Chwała, na wysokości Bogu!44 Użycia 
tego dwoiakiego znaku, wznoszenia oczu 
i rąk, dał nam przykład Zbawiciel, gdy 
chleb błogosław ił, gdy głuchego i nie­
mego uzdrawiał, gdy Łazarza wskrze­
szał, gdy modlitwę na ostatniey wiecze­
rzy czynił; gdy tain nayświętszy Sa­
krament poświęcał. wChcę ,‘4 mówi św. 
Apostoł Paweł w pierwszym liście do 
Tymoteusza, »aby mężowie modlili się 
na każdćm mieyscu, czyste ręce podno*
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sząc .44 O oczach mówi Pismo święte 
w psalmie 122.: »Oczy saoie zawzdy do
Pana. lako oczy sług  na ręce Panów 
swoich patrzą, tak oczy nasze do Pana 
Boga naszego, aź się zmiłuie nad nami.44

(Dal.zy ciąg nastąpi.)

R o z m a ito ś c i .
Ubóstwo nie hańbi człowieka.
Sykstus piąty, naysławnieyszy z P a­

pieży, którzy Kościołem bożym rządzili, 
tak był ubogi, gdy poraź pierwszy przy­
szedł do Rzymu, źe długo się namyślał, 
co miał począć z pare groszami iałmu- 
źn y ; czy kupić sobie za nie trzewiki, 
których koniecznie potrzebował, czyli tćź 
chleba, aby uśmierzył głód dokuczaiący. 
Pewien kupiec spostrzegłszy go zatopio­
nego w myślach, a dowiedziawszy się 
o przyczynie, wziął go do siebie, dał mu 
ieść i stał się iego dobroczyńcą. Syks­
tus zostaw szy Papieżem, wdzięcznym mu 
się za to okazał, i niewstydził się da­
wnego swoiego stanu. Bardzo był szczo­
drobliwy dla ubogich, a dla siebie nader 
oszczędny. «Nie przystoi,44 mówiła razu 
pewnego do niego siostra, „na naystar- 
szego Biskupa, ażeby miał chodzić w po­
łatanych koszulach, iak W asza świętebli- 
wość chodzi.45 N a co rzek ł iey z uśmie­
chem: „N asze wyniesienie, moia siostro, 
nie pozwala nam zapominać o naszym 
rodzie. Łachy i łachmany, to są herby 
naszego domu ; zaiste bardziey one zdo­
bią herb przodków, niż drapieżne zwie­
rzęta i broń m ordercza."

Lepiey z  małego powstać,
Niż z  wielkiego małym zostać.

Proszek na pchły.
Na przedostatnim iarmarku w Lipsku

biegał po ulicach iakiś człowiek i ciągle 
w ołał: „Proszek na pchły! proszek na 
pchły! kup! kup !“ Pewna p a n i,, któ- 
rey zapewne pchły niemiłosiernie doku­
czały, usłyszawszy to wołanie, pobiegła 
za nim i kupiła sobie za półtora złotego 
pudełko zachwalonego proszku. „A le, ale!" 
zawołała, „a iakże się to rob i?"  — N a 
to sprzedający: «Iak tylko pani pchłę zła- 
pisz, roztwórz iey pysk i wsyp ićy pół 
łyżki stołowey tego proszku, a zaraz 
zdechnie.44 —  Taką odpowiedzią zaga­
piona, nareszcie rzekła: „toć lepiey za­
raz ią zabić." —  »Teź dobry sposób,44 
odpowiedział przedaiący i pobiegł dalćy.

Źyd świadek.
Przebraw szy chłopi miarkę w  gościń­

cu i zaczęli się czubić, a wreszcie i na 
dobre młócić, tak dalece, że wielu nie­
bezpiecznie zraniono. W  czasie tey bi- 
iatyki siedział Źyd przy piecu i iako 
odważny Izraelita przypatrywał się wszy­
stkiemu. Gdy się rzecz przed Sąd wy­
toczyła, podano go na świadka. S tanął; 
ale przekupiony od winnieyszey strony, 
nie miał wielkićy ochoty prawdy powie­
dzieć; a chodziło o to: czy Kuba bił 
kłonicę Bartka po głow ie, i czy on go 
zranił. K ręcił iak mógł, nakoniec przy­
sięgą w  bożnicy przestraszony, powie­
dział: ??Iaśnie prześwietny Sądzie! ia tego 
powiedzieć nie mogę, czy Kuba bił B artka; 
słyszałem , że głośno z sobą gadali i wi­
działem tylko, że Kuba miał dobry ka­
wał kila w ręk u ; czasem położył go Bar­
tkowi na głow ę, ale zaraz wziął nazad. 
Krew też ciekła czerwona, prawdziwie 
chrześciańska; tego iednak nie wiem: 
czy z kiia, czy z głowy.44


